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			Dla Ciebie, drogi czytelniku. 

			Ktoś mi kiedyś powiedział, że będziesz niesamowity.
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			[Fragment z bloga Rebelgunner]

			 

			 

			 

			W CIĄGU MIESIĄCA OD PREMIERY Starfield zdołał podbić serca i umysły rzeszy fanów z całego świata, osiągając rekordowe wyniki i fundując występującym w nim młodym aktorom, Darienowi Freemanowi i Jessice Stone, status supergwiazd. Krótko po tym, jak ogłoszono, że film trzeci tydzień z rzędu wspiął się na pierwsze miejsce najczęściej oglądanych, studio zdradziło plany na sequel – plany zupełnie zrozumiałe dla każdego, kto docenia wartość pieniądza.

			Wieści szybko przyniosły plotki. Kim będzie złoczyńca w drugim filmie? Która szczęściara zdobędzie serce Księcia Federacji Carmindora? Jessica Stone nie wypowiadała się na temat swojego powrotu do roli księżniczki Amary, a ci, którzy widzieli już Starfield, wiedzą, że to niemal niemożliwe.

			Obsada filmu będzie miała pierwszą okazję do spotkania się od czasu jego wielkiego sukcesu. Tą okazją będzie dwudziesty piąty ExcelsiCon, na którym zaplanowano panele, wywiady i spotkania z ich udziałem. Reżyser Amon Wilkins ogłosi na konwencie tytuł sequela (a także, być może, tożsamość nowego złoczyńcy!).

			Jednak co kontynuacja Starfield i historii znanej z serialu telewizyjnego będzie oznaczać dla spuścizny Amary?

			Jak będzie wyglądało Starfield bez naszej księżniczki?
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			KSIĘŻNICZKA AMARA NIE ŻYJE.

			W idealnym świecie by mnie to nie obchodziło. Moja bohaterka na końcu Starfield umiera piękną i szlachetną śmiercią, kiedy to wlatuje swoim statkiem w Czarną Mgławicę (która bardziej przypomina czarną dziurę, ale nieważne), żeby uratować swojego jedynego, ukochanego Księcia Federacji Carmindora.

			W idealnym świecie zgarnęłabym swoją wypłatę i wykorzystała Starfield jako trampolinę do poważniejszych ról, takich godnych Oscara. Ról, które coś znaczą, które opowiadają wartościowe historie. A nie takich, w których tylko biegam w szpilkach, ubrana w seksowną, tak obcisłą, że wręcz duszącą sukienkę.

			W idealnym świecie byłabym szczęśliwa.

			Jednak ten świat nie jest idealny, podobnie jak ja, chociaż bardzo się starałam. Tak strasznie, strasznie się starałam. Możliwe, że na próżno.

			Ponieważ dzisiaj popełniłam trzy niewybaczalne błędy.

			Pierwszy wyglądał tak:

			W czasie prasówki (prasówka to, najprościej rzecz ujmując, maraton filmowanych wywiadów z różnymi mediami, jeden po drugim, bez końca… Zazwyczaj potrafię znosić je godzinami, ale ci dziennikarze-fani są zupełnie innym gatunkiem. Straszliwie tęsknię za pytaniami o nową dietę Dariena Freemana albo moje brokatowe pantofelki), zorganizowanej w małym pokoju hotelowym, niechcący wyrwało mi się coś takiego:

			– Naprawdę mam nadzieję, że Amara już nie wróci.

			Wiem, wiem.

			Zła odpowiedź.

			Dziennikarka drążyła i drążyła już dobre pół godziny, cały czas szukając dziury w naszych idealnie przygotowanych wypowiedziach, aż w końcu coś musiało pęknąć. A jeszcze od tych jasnych świateł rozbolała mnie głowa.

			Dlatego oczywiście to mnie pierwszej coś się wymsknęło.

			Nie pilnowałam się. Od kilku godzin to Dare – Darien Freeman, mój kolega z planu – zabawiał dziennikarzy. Sam dla Starfield dałby się pokroić; był wielkim fanem serialu, zanim stał się księciem Carmindorem, a to doskonała PR-owa pożywka. Świat od razu to łyknął. Urocze.

			Zdecydowanie mniej urocza jest księżniczka Amara, biedna martwa księżniczka Amara, grana przez dziewczynę, która nigdy nie oglądała serialu.

			To nie jest coś, za czym prasa przepada.

			A przynajmniej tak mi się wydawało.

			Dziennikarka otworzyła szerzej oczy, schowane za okularami o landrynkowo czerwonych oprawkach. Była drobną blondynką, wystylizowaną na pin-up girl z lat sześćdziesiątych, ale z twistem rodem z Zemsty kujonów.

			– Ale tysiące fanów z przyjemnością zobaczyłyby cię w kolejnej części! Twoją postać również. Nie słyszałaś o inicjatywie #UratujmyAmarę?

			Pokręciłam głową.

			Dare skorzystał z okazji, żeby mnie dokształcić w tej kwestii.

			– Och, to taki hasztag z Twittera stworzony po to, by zmobilizować fandom i uratować księżniczkę przed jej tragicznym losem.

			Dziennikarka zaczęła entuzjastycznie potakiwać.

			– Użytkowniczka, która zapoczątkowała tę akcję, twierdzi, że Amara zasługuje na więcej, zwłaszcza w reboocie serii. Zasługuje, by przeżyć, a nie trafić do lodówki, by sprowokować postać księcia Carmindora do rozwoju.

			– Aha.

			Tylko tyle byłam w stanie powiedzieć.

			Palcami mocno oplotłam telefon, którzy trzymałam na kolanach. Znowu zawibrował. Kolejny komentarz na Instagramie. Albo Twitterze. Wolałabym, żeby to było coś innego.

			Dziennikarka ciągnęła temat.

			– Natalia Ford, twoja poprzedniczka grająca Amarę w serialu, już wyraziła swoje wsparcie dla tego ruchu, co sprawiło radość wielu starszym fanom. Niedawno też skrytykowała twoją interpretację postaci Amary, twierdząc, że nie oddałaś jej ducha. Czy jest ci przykro z tego powodu?

			Że inni cię nie lubią? Że fandom cię nie lubi? Nie powiedziała tego na głos, ale widziałam to w jej oczach. Byłam zaskoczona, naprawdę, że aż tyle czasu zwlekała z wywleczeniem tego tematu.

			Jestem dziewczyną w Hollywood, chciałam jej odpowiedzieć. Jestem wiecznie albo zbyt gruba, albo zbyt chuda. Zbyt ładna albo nie dość ładna. Nic nie jest w stanie sprawić mi przykrości.

			To jednak byłoby kłamstwo, czego dowodzą zbielałe palce, w których ściskam telefon.

			– Erin, prawda? – zapytałam, chociaż nie powinnam była dać się złapać na jej haczyk. Niestety byłam zbyt zmęczona, żeby się ugryźć w język, a do tego nie zwracałam uwagi na znaki, jakie dawał mi Darien. Jeśli wiecie cokolwiek na temat mojego nadgorliwego kolegi z planu, nie zaskoczę was, mówiąc, że subtelność nie leży w jego naturze. Po prostu nie obchodziło mnie to, że każe mi się zamknąć. – Powiedz mi, Erin, czym zajmowała się Natalia Ford od czasu zagrania Amary, czyli przez ile? Dwadzieścia lat? Pojawiła się w jakimś odcinku specjalnym Starfield? Kariera pani Ford praktycznie nie istnieje. Moja tak, wbrew temu, co głoszą niektórzy. Tylko to się liczy…

			– Chyba przyszłam zbyt szybko – przerwał spokojnie czyjś głos. – To się zdarza ludziom bez kariery.

			Zmroziło mnie.

			W progu stała kobieta z przeszywającym wzrokiem brązowych oczu i przyprószonymi siwizną włosami, które zebrała z tyłu w kok. Twarz miała w kształcie serca, brwi ciemne i surowe, usta ściągnięte. Chociaż była niska, stojąc w drzwiach wydawała się panować nad całym pomieszczeniem. Wystarczyłoby zmienić jej monochromatyczny garnitur na sukienkę utkaną z galaktyk i gwiazd, a wciąż byłaby księżniczką wszechświata. Na ręku trzymała łysego kota, który rozglądał się szmaragdowymi oczami, sprawiając wrażenie niemal równie srogiego, co jego właścicielka.

			Właśnie tak, moim drugim błędem było obrażenie Natalii Ford.

			A trzecim?

			Cóż.

			Po tej katastrofie udającej wywiad potrzebowałam chwili na oddech. Dare ostrzegł mnie, że za dziesięć minut musimy być na panelu. Miałam wrażenie, że każdy dzień na tym głośnym i zatłoczonym konwencie został zaplanowany co do sekundy, by wycisnąć ze mnie tyle Jessici Stone, ile tylko się da. A ja potrzebowałam ciszy. Musiałam odetchnąć.

			Dlatego wyszłam do toalety, żeby się jakoś ogarnąć, i to był mój trzeci błąd. Gdybym nie poszła do łazienki, gdybym nie zniknęła z zasięgu wzroku Dare’a, gdybym ruszyła prosto na ten panel…

			Odzywa się mój telefon, wyciągając mnie z tej spirali paniki. To Ethan Tanaka, mój asystent i najlepszy przyjaciel (jedyny przyjaciel, jeśli mam być szczera).

			 

			Ethan Tanaka 15:03

			[zdjecie]

			TO NIE TY

			GDZIE JESTEŚ

			JESS

			JESSICA

			 

			Naciągam mocniej czapkę, licząc, że pozostanę niezauważona, i przeciskam się do sali, gdzie właśnie zaczął się panel Starfield. Ten, w którym powinnam brać udział. Światła są wyłączone, na widowni panuje cisza – to ogromna zmiana po tym harmidrze, jaki urządziły setki, jeśli nie tysiące ludzi w lobby hotelu Marriott. Aż mi w uszach dzwoni od tej ciszy; nie słyszę własnych myśli.

			Wzrok powoli przyzwyczaja się do półmroku i rozglądam się po morzu niespokojnych fanów serialu, czując rosnącą panikę.

			– Jestem Jess… Jessica Stone – mówi dziewczyna na scenie, ale to nie jestem ja.

			To się nie dzieje.

			To niemożliwe.

			Gapię się na dziewczynę siedzącą między Dare’em a Calvinem. Na moim krześle. Za kartką z moim nazwiskiem. Znajduje się dokładnie tam, gdzie ja powinnam się w tej chwili znajdować. Zamiast tego stoję na widowni, milcząca i niewidzialna, a wszystkie reflektory są zwrócone ku nieznajomej.

			I ku mojemu przerażeniu najwyraźniej nikt nie zdaje sobie sprawy, że ona nie jest mną.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			IMOGEN

			 

			 

			 

			 

			CHYBA ŚNIĘ.

			To na pewno sen. Śnię i za jakieś trzy sekundy wszyscy zmienią się w Daleków i ZNISZCZĄ mnie, a ja będę musiała uciekać z seksownym Davidem Tennantem i pomóc mu walczyć z Borgiem w netherverse, i pojedynkować się z Sithami pragnącymi podbić imperium, by na koniec trafić w ręce króla Noxów i…

			Wow, chyba za bardzo wybiegam myślami. Skąd ja się w ogóle tutaj wzięłam? Na panelu Starfield, chociaż zdecydowanie, na sto procent żadna ze mnie Jessica Stone? Cóż, na szczęście potrafię to wszystko wytłumaczyć, serio.

			Tak. Zdecydowanie mogę to wytłumaczyć.

			Mogę wytłumaczyć… większość?

			Dobra, macie mnie. Właściwie potrafię wytłumaczyć jakieś dziesięć procent tego, co się wydarzyło, ale to kompletnie nie moja wina.

			No, może odrobinkę.

			Och, na gwiezdny ogień, jestem już trupem.

			Martwym trupem.

			Martwym trupem dziewczyny przyłapanej na udawaniu sławnej aktorki.

			Spoglądam na widownię zebraną w największej sali konwentu. W tej chwili patrzą na mnie jakieś trzy tysiące par oczu. Wszystkie miejsca zajęte. Poznaję to po nieustannym pomruku – jeśli się uczestniczyło w wystarczająco wielu konwentach i przesiedziało na wystarczająco wielu panelach, takie rzeczy się po prostu wie. Wiesz, że właśnie patrzy na ciebie sześć tysięcy oczu, jakbyś była jakąś boginią sławy i fandomu. Ludzie wiercą się na swoich miejscach, czuć wyraźnie charakterystyczny zapach konwentowiczów, przywodzący mi na myśl pokój trzynastoletniego chłopak.

			Powinnam to wiedzieć – trzynasty rok życia był dla mojego brata Milo bardzo trudny. Tego zapachu się nie zapomina.

			Tak samo jak nie zapomina się widoku tej sceny od strony widowni. Ma piętnaście metrów długości i stoi na niej biały stół przykryty materiałem z logo ExcelsiConu. Znajdują się na nim trzy mikrofony dla pięciorga panelistów, a przed każdą gwiazdą jeszcze tabliczka z imieniem i nazwiskiem (chociaż kto ich tutaj nie zna?).

			Nikt nie zauważył, że nie jestem osobą podpisaną na tabliczce. Nie zdają sobie sprawy, że nie jestem Jessicą Stone. A przynajmniej jeszcze nie. Bo kiedy aktorzy Starfield – tego samego filmu, który oglądałam w te wakacje czternaście razy (co uważam za powód do dumy) – po kolei się przedstawiają, nikt mnie nie demaskuje.

			Nikt nie zauważył.

			No jasne, czasami ktoś mnie pyta, czy wiem, kogo przypominam. Czasami obcy ludzie czują palącą potrzebę poinformowania mnie, że wyglądam jak Jessica Stone. A odkąd do kin wszedł Starfield, w Starbucksie byłam zaczepiana już tyle razy, że zaczęło mi to przeszkadzać. Jak się tak zastanowić, to chyba głównie z tego powodu w zeszły weekend przefarbowałam włosy i praktycznie całą łazienkę wysmarowałam neonowym różem. Tylko że nie widać ich spod czapki z napisem KOSMICZNA KRÓLOWA – takiej samej, jaką zobaczyłam u Jessici Stone w toalecie, kiedy ją spotkałam – a w tym ostrym świetle reflektorów pewnie przypominam ją jeszcze bardziej niż zwykle.

			Och, na miłość gwiezdną, oni naprawdę myślą, że jestem Jessicą Stone.

			Spoko, spoko, spokospokospoko. Po prostu idź za ciosem, Imogen Ado Lovelace, zajęcia teatralne to twoje ulubione lekcje w szkole średniej. Improwizuj.

			Darien Freeman – omójboże, ten Darien Freeman, Książę Federacji Carmindor, miłość mojego tumblrowego życia – nachyla się do naszego wspólnego mikrofonu (MAMY. WSPÓLNY. MIKROFON.) i przedstawia się.

			– Jestem Darien Freeman.

			No przecież wiem.

			ALE MIMO TO.

			Spoko, spoko. Ogarnij się.

			Myślałam, że będę miała zwyczajny dzień. Taki tam czwarteczek na ExcelsiConie, trochę pomogę mamie przy stoisku i poślinię się do cosplayerów. Wiecie, konwentowa codzienność.

			Myślę, że wszystko zaczęło iść w złym kierunku, kiedy postanowiłam iść do ukrytej toalety, tej na piętrze hotelu Marriott, naprawdę wspaniałego budynku w ścisłym centrum Atlanty. Stoiska są rozrzucone po czterech hotelach tworzących centrum konwentowe, połączonych chodnikami i mostami. Moje mamy dostały miejsce w największej z sal wystawowych w głównym hotelu (i zasłużenie, bo jeżdżą na ExcelsiCon od lat). Właśnie stąd wiem o ukrytej toalecie. Teoretycznie jest zarezerwowana dla gości specjalnych, ale nigdzie nie ma znaków, więc właściwie nie łamię żadnych zasad. Tak czy inaczej, zrobiłam, co miałam zrobić, i podeszłam do umywalki, żeby umyć ręce, nucąc pod nosem temat przewodni Starfield, który utkwił mi w głowie przez Milo, kiedy zobaczyłam ją.

			Księżniczkę Amarę.

			To znaczy Jessicę Stone.

			Stała przed lustrem i przez chwilę wydawało mi się, że ma trochę zaczerwienione oczy, jakby dopiero co płakała. Dziwne, bo ciężko mi sobie wyobrazić, by Jessica Stone miała powód do płaczu. Przecież jej życie jest idealne.

			Na mój widok odwróciła wzrok i zaczęła szukać czegoś w torebce, po czym wyjęła różowy błyszczyk, którego zawsze używa. Chyba zrobiło mi się jej żal – sama nie wiem – więc odpięłam ze swojej smyczy jedną z przypinek i podałam jej na wyciągniętej dłoni.

			– Cześć. Przepraszam, że ci zawracam głowę, ale jestem twoją wielką fanką – powiedziałam, co było w stu dwudziestu procentach prawdą. – I chciałam tylko powiedzieć, że cudownie przedstawiłaś postać księżniczki Amary. Ale serio, przemówiłaś do mojej duszy. Więc ten… dziękuję.

			Wkładam przypinkę w jej dłoń: #UratujmyAmarę.

			To ja zainicjowałam ten hasztag, żeby przywrócić księżniczkę Amarę w sequelu Starfield.

			Jessica spuściła wzrok i… strasznie się rozzłościła.

			– Uratujmy Amarę? – Wcisnęła mi z powrotem przypinkę. – Ona nikogo nie potrafi uratować, a już na pewno nie siebie. Lepiej, żeby pozostała martwa.

			Po tych słowach odwróciła się i wycofała do kabiny.

			Szczerze mówiąc, odjęło mi mowę. Przypięłam przypinkę z powrotem do smyczy, popatrzyłam na swoje odbicie w lustrze i wyszłam.

			Nie wiedziałam, co o tym myśleć. Może liczyłam, że weźmie ode mnie przypinkę. Wrzuci ją w odmęty swojej torebki od Prady i pójdzie, zapominając o przypince na lata.

			Próbowałam sobie wmówić, że nie zachowała się niegrzecznie albo złośliwie, a ja wcale nie zaczynałam też trochę się na nią złościć.

			Ledwo naciągnęłam z powrotem czapkę, kiedy ktoś dotknął mojego ramienia.

			– Jess? – zapytała gżdaczka, patrząc na mnie. – Zaraz zaczynają.

			– Nie, ja nie… – Pokazałam na drzwi do toalety, ale w tej samej chwili ktoś zaczął nawijać w słuchawce dziewczyny. Spanikowana zrobiła jedyną rzecz, jakiej gżdaczka nie powinna robić pod żadnym pozorem.

			Złapała mnie za nadgarstek i pociągnęła w dół korytarza…

			A teraz jestem tutaj.

			Na panelu Starfield, przed wypełnioną po brzegi salą na trzy tysiące ludzi. Wystawiona na pokaz jak Yu-Gi-Oh! w talii kart Pokémon. Jak Nox w sądzie Federacji.

			Jak księżniczka Amara na statku Prospero.

			Wpadłam w naprawdę, naprawdę, naprawdę poważne kłopoty.

			Bocznymi drzwiami wślizguje się dziewczyna w zamszowej kurtce i czarnej czapce z napisem KOSMICZNA KRÓLOWA. Takiej samej jak moja. Czuję, jakbym spoglądała w jedno z luster w gabinecie krzywych zwierciadeł. Wiesz, że to twoje odbicie, ale jest lekko zmienione. Nie w tym sensie, że bardzo wyciąga sylwetkę albo wyjątkowo pogrubia – raczej, że coś tu nie gra i nie do końca wiadomo co, a do tego tylko ty to widzisz. Mamy takie same duże oczy i twarz o sercowatym kształcie, taką samą budowę ciała. I wiem, że ona widzi to samo: dziewczynę, która wygląda trochę za bardzo jak ona, jakby pochodziła z jakiegoś innego, niemożliwego wymiaru.

			A w tej chwili, w tym momencie historii wszechświata, mnie pomylono z nią.

			Pamiętam, co Jessica Stone powiedziała w toalecie. Pamiętam jej wykrzywione usta.

			Uratujcie Amarę? Ona nikogo nie potrafi uratować. W jej głosie nie było śladu sympatii do postaci, jaką przyszło jej grać, ani do fanów, którzy ją uwielbiają. Lepiej, żeby pozostała martwa.

			– Jess? – mówi prowadzący i obie z Jessicą odwracamy się do Felixa Floresa, znanego w necie łakomczucha i założyciela podcastu SCIFI BYTES. Patrzy na mnie. Tylko na mnie. Chyba nikt nie zauważa prawdziwej Jessie w tłumie. – Może odpowiesz na to pytanie? Uwaga na spojlery dla tych, co nie widzieli jeszcze Starfield! Jak się poczułaś, kiedy twoja bohaterka, księżniczka Amara, zginęła?

			Mrugam szybko, a wzrok ucieka mi do fana, który zadał to pytanie. Jest wysoki i chudy, ale nie mogę dokładniej mu się przyjrzeć, bo oślepiają mnie reflektory.

			Siedzący obok Darien wierci się niespokojnie, patrząc to na mnie, to na prowadzącego. Zaczyna przysuwać się do mikrofonu, ale zaraz robię to samo.

			Nie wiem dlaczego. Przecież nie powinnam.

			Może dlatego, że Jessica Stone jest na widowni, a ja tutaj…

			Coś się po prostu zmienia.

			Lepiej, żeby pozostała martwa. Jej głos odbija się echem w mojej głowie i nie mogę tego znieść. Moja smycz jest ciężka od piętnastu przypinek z hasztagiem #UratujmyAmarę i myślę o tych pięćdziesięciu tysiącach podpisów pod petycją w sprawie przywrócenia księżniczce życia.

			Podcaster – i wszyscy inni – domagają się odpowiedzi. Wiem bardzo dobrze, co powiedziałaby Jessica Stone. I nie podoba mi się to.

			Biorę głęboki wdech, próbując przypomnieć sobie ton i melodię południowego akcentu aktorki.

			– Byłam zrozpaczona.

			Twarz stojącej w tłumie Jessici Stone tężeje.

			Felix wybucha śmiechem.

			– Tego się…

			Przerywam mu. Jeszcze nie skończyłam.

			– Nie powinna była umierać. Powinna żyć. Zasługuje na to, by żyć.

			Fan, który zadał to pytanie, patrzy na mnie z otwartymi ustami, jakbym udzieliła absolutnie szalonej odpowiedzi. Nie jest tajemnicą, że Jessica Stone nienawidzi Starfield. Że nie może się doczekać odejścia do innej franczyzy. Podobnie jak Robert Pattinson za czasów Zmierzchu, Jessica krytykuje serię przy każdej możliwej okazji.

			Ale nie teraz.

			Nie tutaj.

			Spoglądam na nią i widzę, jak patrzy spode łba, jakby nienawidziła mnie do szpiku kości. I dobrze. Bo lepiej, żeby księżniczka Amara żyła.

			I ja już zadbam o to, by wszyscy się o tym dowiedzieli.
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Piasek pustyni wypetnia jej dusze!

Bestsellerowa seria, kt6ra pozbawi cig tchu i bedzie trzymac

w napigciu, dop6ki nie opadnie kurz po ostatecznej bitwie!

Kiedy Amani Al-Hiza uciekala z zabitego deskami miasteczka, nie
sadzila, ze dolaczy do rewolucjonistow, a co dopiero, ze stanie na
czele rebelii. Ale nie ma innego wyjscia, gdy Zadny krwi Sultan Miraji

wigzi Ksigcia Buntownika w mitycznym miescie Eremot.

Amani uzbrojona jedynie w rewolwer, zimna krew i potezna moc
Potdzina musi przeprowadzi¢ grupe rebeliantow przez bezlitosna
pustynie. Jednak ma wrazenie, ze jedyne, co jej si¢ naprawde udaje,

to prowadzenie ich na pewng $mier¢.
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Wierzyla, e im wiece) wypocisz na treningu, tym
mniej wycierpisz w walce.

Wierzyfa, ze najlepszym sposobem, by unikna¢
2amanego serca, jest udawa, ze sig go nie ma.

Wierzyla, z to,jak mwisz, st czgsto wainiejsze
nizto, o masz do powiedzenia.

Wierzyta tez w filmy akji, trening sitowy, potege
‘makijazu, wiczenie pamiedi, rowne prawa oraz to,
202 flmikow na YouTube mozna sie nauczye milio-
na rzeczy, ktrych na préino szukaé w college’u.

Jule West Williams to wojowniczka, dziewczyna kameleon, zawsze gotowa doataku.

Imogen Sokoloff to dziedziczka fortuny i zagubiona w zyciu sierota. Co przyniesie
przyjazh tych dwoch tak réznych dziewczyn?

Nowa powieé¢ autorki, Byliémy igarzami” Thriller New Adult pelny suspensu, intryg
i nieczystych zagrywek. E. Lockhart stworzyta porywajaca historie mtodej kobiety,
ktérej diaboliczne umiejetnosci staty sie przepustka do wygodnego zycia.

BESTSELLER,NEW YORK TIMESA”!

Tej ekscytujacej, pigknej i piekielnie madrej ksiazki absolutnie nie da sig
zapomnie¢” - John Green, autor bestsellerowe) ksiazki Gwiazd naszych wina
Polknieszja od razuw catosci” - Gayle Forman, autorka bestsellerowego Zostari,
Jesli kochasz

~Ambitna powies¢ z intrygujaca bohaterka, sprytnie skonstruowana fabuty
i doskonatym stylem” - The New York Times Book Review

,Nie da si¢ od niej oderwat. Lepiej zapamietaj ten tytut. To opowiesé o skrywa-
jacej mroczny sekret dziewczynie, zzaskakujacym, lecz satysfakcjonujacym
zakonczeniem” - Entertainment Weekly

#Fascynujaca, wysmakowana... Petna zwrot6w akeji i doskonale napisana” -
The Wall Street Journal
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* DZIEN PIERWSZY .

- CZWARTEK

® . To tak sig wita nowq wiadczynig?
Z pistoletem i zlosliwym tekstem?

— Ksigzniczka Amara, odcinek 13, Krdlowa nicosci

e .
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W swojej rewelacyjnej debiutanckiej powiesci, stanowiacej potaczenie
Zakochanego bez pamieci z Innymi zasadami lata, Adam Silvera za-
chwyca i porusza do tez.

Po samobojstwie ojca szesnastoletni Aaron Soto nie moze sie pozbierac i znalez¢
szczescia. Dzieki pomocy swojej dziewczyny Genevieve powoli wraca do siebie, ale
smutek i blizna na nadgarstku nie daja mu zapomniec o przesztosci. Kiedy Genevie-
ve wyjezdza na kilka tygodni, nastolatek spedza czas z nowym znajomym. Thomas
jest fajnym gosciem i nie przejmuje sie tym, ze Aaron kocha ksiazki fantasy.

Nic nie zapowiada katastrofy, ktora nieuchronnie nadejdzie. Aaron, nie mogac po-
radzi¢ sobie z problemami, chce zwrdcic sie o pomoc do Instytutu Leteo, chociaz
0znacza to, ze jego pamiec zostanie wymazana. Czy chtopak zapomni, kim napraw-
de jest?





